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0 pomoc doraźną dla rolnictwa małopolskiego!
Państwo z przed wojny 

— a państwo przyszłości.
L w ów , 2. s‘ycznia.

Jest to jedaem ze znamiennych «.istęęist.v o- 
becnej wojny, źe -ustrój państwa takiego, jakieś my 
znali przed wojną. dozr.at tak silneso wstrząśnie- 
nia, że będzie musnął podlcdz głębokim, istotnym 
przeobrażeniom, jakkolwiek nie spełnią się sity 
wszelkiego rodzi. Su przewrotow ców  o gw a łtow ­
nej, wybuchowej uniwersalne’ rpwolucyi zarówno 
socyalnej jak politycznej.

Istota .wskazanych przeobrażeń w  części ty l­
ko opiera się na przyczynach przedwojennych, 
przeważnie w yp ływ y  ona z tego szalonego w ys !- 
ku i koncentracji wszelkich sił państwowych ii 
społecznych, które ujawniły nam w  typie n ow oży­
tnego państwa, nietylko naturalna organizacy.ę 
sił ludzkich, ale jt tkby Saturna pożerającego w ła ­
sne d«ieci.

Już r,ie nagięcie jednostki do pewnych, choć­
by ■wzmożonych ■wysiłków, ale. najbfutahtejsze 

lej zniwelowanie, pcdept nie praw jei cywilnych, 
osobistych, moralnych i tnateryalnych, odebranie 
tej jednostki rodzinie, oto w  węzłowałem  stre­
szczeniu rezultaty prawno-socyaJnego oddziały­
wania wojny.

P o  fc ki ej kąpieli, trzeba na gw ałt św ieżych j 
nowych idealnych haseł i  ce lów , by jednostkę 

ludzką, sponiewieraną w  swych najświętszych do­
tąd prawach, utrzymań w  karbach i ryzach subor- 
tfynaiyi państwowej i społecznej. Trzeb.i również 
n iewątpliw ie nowej’ tkanki materyalnrMpj-awnegj 
przymusu, żeby starganie wszelkich wiązadeł ro­
dzimych i społecznych — po za wojenną orgam- 
zacyą państwa, zastąpić sikani nowemi, nowenii 
formami siły.

O b jaw y tego zjawiska są już widoczne. Ro­
zmaite organtzacye samopomocy, oparte przewa­
żnie na społecznych, zawodowych kadrach i in­
teresach podnoszą głow ę i dochodzą do znacze­
nia czynników polityczno-społecznych. Politycz­

nie ścier ją się or.e z  państwem, społecznie mie­
rzą się z dotychczasowymi panami środków i 
warsztatów  produkcji, obejmując silą fa’i>u regn- 
lowąnie produkcji, ba nawet dysTybucye wszel-

(C iąg dalszy na sfer. 2-giej).

Nasze w^jslfa obsadziły Staro&onstantyndw i Płosifirów!
Kom unllsat Sztabu genoralneso.

W arszawa, 1. stycznia.

FR O N T L ITE W S K O -B IA ŁO R U SK I: Na od ­
cinku poleskim od d za fy  nasze udatnym w ypa­
dem rozbiły bolszewików pod Skrygołowem , bio­
rąc jeńców i karabń m aszynowy. Na reszcie 
frontu ożyw iona działalność w yw  adowcza.

FR O NT W O ŁYŃ S K I I PO D O LSK I: W  osta

tmich dniach zostały przez nasze wojska obsadzo­
ne na wschód od dotychczasowej iittfi frontu Sta- 
rokonstantynów, Płosklrów i szereg mniejszych 
m ejscowości, opuszczonych przez wojska arnt*> 
ochotniczej Denikina.

HALLER.

rosyjski
temu stanowczo I uwa­

ża takie postępowanie rządu niemieckiego za nie­
przyjazne i uważa siebie za uprawnionego do 
wdrożenia środków odwetowych, w  czem zacho­
wuje sobie wolną rękę.

Protest prz3ciw realny vowaniu arm i Berrmma
dla celów an ybohzswicKicli*

Rząd sowieck’ grozi rządowi ni8mieck;emu środkami odwetowymi!
Wiedeń, 1. stycznia, j przec?w  wojskom bolszewickim. Rząd

(P A T .) B. K. z M oskwy. Komisaryat indowy [ Protestuje przeciw 
dla spraw zagranicznych zawiadom i rząd mę­
tni eck i, ż dowiedział się z wiarygodnego źródła 
o uzbnajaolu i ekwlpowanhi przez rząd niemecki 
żołnierzy dawnej arnii Bermonta-A wałowa, ce­
lem wysłania ich na front murmański d!a walki I — — — —

Japonia rra zamierza aneksy! Syberyf!
Tak przynajmniej oświadczył premier japoński.

Wiedeń, 1. stj-cznia. j w ików  przekroczy! granice Japonff. Obecni? roz- 
(P Ą T .) B. K ..z  Amsterdamu. „N ew . Jork J i- iw a ian e  są w  porozumieniu z Ameryką z ir z t d ; ; -  

m es" podąje z Tokio, że japoński prezydent mi* nia wojskowe. Japonia wcale n.e zam yśli za trz j-  
n s trów  oświadczył. ?i polityka Japonii skjerowa- i mań w Syberyi ani jednego metra Irwadrato ve-
na przeć wko boiszewfzujowi, nie może ż.v.kią go ziemi; jeżeli niebezp eczeństwo nitie- \v6w- 
miarą dopuścić, by niebezp eczny wpływ bo|sze- | czas będą wszyscy japońscy żołnierze odvolatu.

ANGLIA O D M Ó W IŁA  DELEGATOM ROBOTNI­
CZYM  PASZPO R TÓ W  DO ROSYI.

Wiedeń, i. stycznia.

(P A T .) B. K. Londyn. Kongres związków ro­
botniczych pros.l o wystawienie paszportów dla 
deiegacyi celem odwiedzenia Rosyi sowieckiej. 
Rząd oświadczył, źe nie może wystawić paszpor­
tów do kraiu, z którym nie utrzymuje stosunków 
dyplomatycznych.

GABINET KOLCZAKA ZNALAZŁ ŚMIERĆ NA 
DNIE PRZEPAŚCI.

Wiedeń, 1. stycznia.
(P A T .) B. K. podaje depeszę iskrową z  Mo­

skwy, wysłaną do „Petit Pamsieti“ , i e  pociąg idą 
c y  z Oms&a, w  którym znajdowali się ministrowie 
rządu Kołczaka wykoleił się i spadł w przepaść. 
Wszyscy ministrowie ponieśli śmierć.



Str. 2 aPAZETA m /L* Nr. 5008

kiego rodzaju materyałów prodtśkeyi, m ctcryalów  
i ytkowyoh wozóhrości.

Zjawisko to jest tak powszechne, z '.aką s.łą 
w ystępuje w  najrozmailszy-ah państwach, od bar- 
larzyńskiej R osy i poczynvtjąc, a '"ończr c na cy- 
■ dlizowanej i sifcej gospodarczo, o tle to jest mo- 
;;Kwe po wojnie, Anglii, że już dzisiaj pod pewnym 
względem można przewidzieć kons.okv.rr.cye tc- 
;o procesu.

Jak z jednej strony w e wszystkich państwach 
budzi się reakcya (przeciw nadużyciu przymusu 
">aństw<iwego, t k z drugiej strccy najsilniej w  
warstwie robotniczej, ale także w  innych jej po- 
krewnych, budzi się dążność do podania sobie ręki 
poprzez kordony państwowe, i do osią. anta drogą 
wspólnego porozumienia, wspólnych celów  społe­
cznych, ale ró w n e ż  jeżeli nie państwowych, to w  
każdym razie poHtyczno-usfrojow-ych.

Można przecież już dzisiaj wskazać na pięć 
potężnych organizacyi m iędzynarodowych, o w y ­
bitnie politycznym  charakterze, z  których ćw ic 
są rezuHatean obecnej wojny.

Do tej ostatriej fcuteseryi zaliczamy projekt 
Ligi Narodów, jako teoretycznie najsilniejszy wy- 
raz świadomości najpotężniejszych państw zaelio- 
duich do regulowania spraw między ui irodc-w ycb 
nie, jak dotąd, zapomocą porozumienia się od r ań- 
sćwa do państwa, ale zapomocn now ego ustroju, 
związku pcińwtw i narodów, obdarzonego pewne- 
mi prerogatywami prawnem! i pewną silą wobec 
poszczególnych państw.

L iga  Narodów, w  umyślo Wilsona, zrodziła 
się niewątpliwie, ostatnio i bezpośrednio pod 
wpływem  walki z Niemcami, a w ięc  rj.< gro--cle 
starć państwowych. Sam pomyst musiał jednak 
w  jego  głow ie do.rzewać diueo, a jeg protopla­
stą. ibył ni etyle niedołężny i nieszczerej pur.ięci 
tryhwr ł  w  Hadze, ile międzynarodowo, a silna 
stosunkowo orgaiv.zar.ya robotnicza.

kompensatę ma za to K oścó ł katolicki w  odbudo­
w ie katolickiej i demokratycznej Polski.

iNie jest .to napewno ostatnia przyczyna, dla­
czego perspektywa (potężnej Polski tak przeraża 
rozmaite sekciarskie mózgi, choć dzieje się to bez 
wszelkich realny oh podstaw,

Czwartą potęgą międzynarodową, to stara so  dzalnogo kapitału,

W reszcie na piątem m ejscu nałoży postawić, 
przeceniana niejednokrotnie, nic inni ej jednak ist­
niejącą i działającą organizacyę syonstów .

Brak jej, napewno, tej zwartości i spoistości, 
jaka cechuje tamte organ zacye, okupuje '“•na na­
tomiast te 'braki rudiLwością potęgą rczp :rzą-

| cyalistyczna międzynarodówka, od której odpadli 
zatem komuniści, idący teraz pod własnym sztan­
darem. Nie ulega wątpliwości, te jakkolwiek prze­
chodzi ona obecnie silny kryzys, stanie się znowu 
czynnikiem potężnym, l Iść będzie nie pod hasłem

T e  zatem by łyby organizacyę międzynarodo­
w e  ograniczające potęgę iposz w zgólnyob państw 
i ich swobodę akcyi, rywaJiznią..o z państwami na 
drodze realizowania ludzkich zamierzeń.

Państwo tym  organizacyom p rzec iw staw i so-
rewolucyi, ale ewo.pcy!, mając szansę uróść d o ;hdarrość państwową 1 narodow? .swych cz* uniów. 
godności m iędzynarodowego politycznego czyn- Solidarność ta dzsia j, awłaszcza po wojr.,e, i w 
nika, regulującego procesy i wydarzenia społecz- szerokich masach nie jest bezg ■ miczną. Wniosek 
ne. Będzie to zresztą zależało jeszcze także i od prosty: .państwo ruie może wog'.,*; wirócó do ego- 
tego -jak się rozwinie zapowedziana ofieyalnie, i  istyczne nu k a r n e j  bytu ipań.y- j niemieck ego z 
ramienia państw, organ izacja  międzynarodowa, Przed wojny. Ideał jego w y g l i/ . 'm u s i  inaczei.
poświęcona
pracy.

regulowaniu stosunku kapitału do J. B

. 11.

dziecko wielkiej wojny uznać należy ruch, który
jest oczyw iście antypodą idei W ilsonowskiej, a 
w ięc ruch kcsmmisiyczno-bolszewickt. Pozornie 
centrum jego le ży  w Rnsyi, w  rzeczywistości, nie- 
tylko pod względem ideowym , < ie także organi­
zacyjnym, znajduje się ono według 
prawdopobieńs/wa w  Niemczech s
nie ruch spartakmsowsk 1. .'akfeołwlek bolszew ickie-'wale, stel,machy, którzy nie .posiadają gruwtu, gwa- 
mu najbliższy, jest jego kardynafcem .'ródłemjratiturą sipłacalność pożytojci, nieruchomościami 
Rząd niemiecki już za Wilhelm.} miał tak silne ka- i względnie ruchomościami, a w ięc narzędziami, 
nały, łączące go z tym ruchem, zarówno zatem jm^tęryałem itd. B iorący zasiłek podpisuje nadto
bolszewickim, jak spartaSaisows&im, że możne ; . . . .
sformułować nieco może paradoksalną tezę, i e !* asN<*1 skarbowi państwa z cdszfliodc-wama za

rząd niemiecki wobec centr-Anych ośrodków ko­
munizmu zajął stanowisko protektora ! menażera, 
jakkolwiek nietylko nie miał odwagi idc-i tej w y ­
pisać na swotm sztandarze, c le  zapewne :re  uwa­
ża jej, przynajmniej dotąd za zupełnie dojrzała, by 
ją na rzecz Niemiec upaństwowić i ogłosić ją zu 
swoją własna, wziąć m  nią wobec świat,; od[>o- 
wiedzialność.

(Być może, ie  rosyjscy bolszew icy t: vażaję 
komunizm za swój moiioipo!, wynalnzkie > eh-jest 
on w  bardzo ograniczonym stopniu, i a ' by me 
pomoc Niemiec nietylko mażeryalna, 1 ideowa, 
bolszewizm  rosyjski, nie byłby grożt ,.n zjaw i­
skiem.

T rzy  pozostałe organizacyę mięci,- '-narodo­
we, to pozostałość czasów  przedwojennych. 
dna z nich natur śnie uświęcona wieka i i, fo ta -  
ganizacya Kościoła k1 tołickięgo, która, można to 
orzec z wielkicm prawdopodobieństwom. sto' w o ­
bec nowych szans rozwoju, za r lw xo  z powodu 
nawiewu ide dizami, który znowu przejdzie po 
śwdecie, jakoteż przewidywanego przez m s osła­
bnięcia buidowy państwowej, budowy mówiąc 
wyraźnie każdego państwa. Państwo najbliższej 
przyszłości nie może irtrzymrć s*ę przy tem zu- 
pełnern 1 dągfem  naprężeniu nerwów  1 w '.skułow 
ludzkich jednostek. Kościół zatem katolic; mając 
wszędzie wyrobione kadry orgairzacyjs, 
tern z powodu bankructwa protestonck 
wrogiej sobie Rosyi spotężnieć m: ó . P . 
rimęłct r<bvnież katolicka Austrys, ale by I

O pomoc doraźną dla rolnictwa małopof ksego.
WywiaJ z prof. Br. Janowskim.

powiatowe komhety pomocy rolnej. —  Ich kompeteneya. —  Wysokość pożycr-ók. —  Owarancya 
pożyczającego. _  Zwrot zasiłków. —  Z Prac inspektoratu lwowskiego. —  Akcya salunkowa. —  Do­
stawa koni. - -  Pośrednictwo spółek powiatowych. —  Mob.llzacya pługów mot< rowych. —  Buhaje i 
krowy mleczne. —  M ęko 1 zooie dla Lwowa. —  Dostawa narzędzi rolniczych. —  Z  cz®m należy

zwracać się do inspektoratu?

uszkodzonych albo zepsutych za pośredntotwem 
spółlei motorowej i uprawy roli. Pomienion: i 
spółkom będz emy udz elać pożyczek bezprocen­
towych, a nadto pom ocy fachowej, części zapa­
sowych do pługów, wreszcie benzyny i smarów 
wogóiności. Jeśli uda się mule ta Projektowana 
m&biiizacya pługów na wio&rr , nie będzie obawy, 
by taik duże przestrzenie Pozostały ugorem, jak 
sję stało w  tym  roku.

Rówooczęśn e staram się do spółki z Mało 
polskietm Tow arzystw em  CK F podarskiem o naby­
cie buhai i krów  mlecznych.i dla pozbawionych 
bydła gospodarstw.

W obec szalonego braku nabiału w e Lw ow ie  
pamiętałem przy  tej sposobności o  zapobieżeniu 
złemu. T o  też akcya dla L w ow a  zostanie zorga- 
n zowaiia w  ten sposób, że rolnicy otrzymujący 
pożyczkę na za'!cupno krów od nas, będą musieli 
zobowiązać się do dostarczania 

mleka dła lutJności lwowskiej PO 4 kor. za l^tr 
Nie należy też zapominać i o tem. że reszię 

zamówionego przez nas zboża do siewu, lak e 
nadeszło po 1 listopada, którego nie można byłe 
użyć do w łaściwego celu

ocjitrplłem aprowlzacy? miejskiej w  ilości 
10 wagonów.

Ponadto dostarczamy rolnikom za pośred- 
n ctwem pow  atowych spółek rolniczo-handlo­
wych r,a w  elką skalę sprowadzanych przez nas 
z poza kraju,

H.irzędzl rolniczych.
Ogólna pomoc, polega na tem. że ulzielam s 

pożyczek bezprocentowych, spłacalnych po la-

L w ów , 2. sńycznia.
—  A  jak się wr.osi podania o -pożyczki i zasiłki?
—  W sze lk e  podania z za resu pomocy rolnej 

wnosić naieży na ręce pow ie . >wego komitetu po­
mocy rolnej p rzy  łutejszem starostwie, gdzie mo­
żna otrzi inać odpowiednie druki. KcimpctePcya 
przyznawania pożyczek przez pow iatow y komitet 
ogranicza s ę p rzy  gospodarstwach do 10 m orgów 
do kw oty 4.000 k-rort, do 100 m rgów do kwoty

Jako drugie n1cdzymnrodowo-orgauizacyjn.e J6.000 koron, do 500 m orgów  do kw oty  10.000 ko­
ron, pow yżej 500 m orgów  do kw oty 20.000 koron.

—  Ozom gwarantuje pożyczający spjatę po­
życzki ?

—  Biorący pożyczkę podpisuje skrypt dłużny, 
którego forma jest różna, zależnie od tągo, czy

wszelk ego pożyczający jest właścicie em gospodarstwa, czy 
I> j-linic. 1 też jego dzierżawcą. Również ci w szyscy  np. ko-

j oświadczenie, którom obow'ąz-jje się zw rócić ten

świadczenie wojenne, jakie na jego rzecz ewen­
tualnie przypaln e. W  tym celu odstępuje przy­
sługujące mu przeciw  państwom zabc.rczymi z  ty ­
toń  św iaćiteń  i sz'f.órl wojermyó’) preterasye na 
w-asność polskiemu .^karbowi państwa, a to do 
wysokości pobranego zasiffo.

■- A jak daleko postątpUy prace Inspektoratu 
w“-awsk'cgo? — wtrąć'ło-n.

Ująłem całą sprawę w  ten sposób, że za  | pięciu w naturze w  form ie inwentarza ży-
rzeczy w  gospodarstw' e r-ajważniejsze, które są
niezbędnie potrzebne, uważam inwentarz ż y w y  i i

w ego oraz nas on.
Jeśli zatem ktoś ma jakiekolwiek potrzeby?

i nart w y  oraz nas-ona. J rzeoa przytem zw ażyć, t c  j czy  j 0 p rzy ur uchem-en u, czy  odbudowie swego
rozpocząłem akcyę spóźniorę.. bo dopiero we 
wrześniu, a co do zakiipna nasion tek, że nrogłem 
dostarczyć w yborow ych  nasion o zm yc li w  ilość 
670 wagonów, dzięki nadzwyczaj wydatne} pomo­
cy  ministerstwa rolnictwa, które bardzo iirteiresu- 
je się rolnictwem wsdioduiei Matopo-lski 1 idzie 
diunie bardzo ny rękę.

Zalnłcyówaiem dalej wielkie dostawy koni 
ukraińskich, bukowińskeh, a częściowy także w ę­
gierskich. W reszcie postarałem się o to, te  nie­
zdolnych do siużby wojskowe] koili dostarczą się 
rolnikom, za pośrednictwem kom tetów powiato­
wych, względnie referentów p rzy  starostwach. — 
Równocześnie zapoczątkowałem akcyę 

dostawy inwentarza 
przez spółki pow  a tow t ńa prcwtncyi. W e  L w o ­
w a  dostawę tę objęły sipóf.ia ,,Import“  oraz 
Spółka handlowo-rolnicza. W obec tego, że w  

Tus i j czasach dz siejszych dostarczenie zupełnego in- 
i, / f i  wentarza jest niemożliwe, projektuje 
rwórj mobllizacyę pługów

z i ^ y -

gospodarstwa, czy trudności przy sprowadzeniu 
inwentarza, nas-enia, naw ozów  i t. d., niemożno­
ści uprawy roli, czy zbioru p’onów z powodu 
braku robotn ika, w in en we wszystkich tego ro­
dzaju sprawach zwracać się w  pierwszym  rzę­
dzie do Inspektoratu okręgow ego pomocy rolnej 
we Lw ow ie, który albo załatw i taką sprawę bez­
pośrednio wedle swojej możność', lub też udzeli 
petentowf odirowiednćh wskazówek, w  jaki spo­
sób sprawę daną ma załatw ić i do kogo ją skie­
rować?

W  celu ułatwienia tych czynności Inspekto­
rat O kręgow y pos ada, jako swo ch urzędmków, 
wspomnianych poprzednio pow atow ych  referen­
tów  spraw rolniczych, trrzędu'acych. p rzy staro­
stwach, pozatem ma Jako organa doradcze komi­
tety pow iatow e pom ocy rolnej i komitet okręgo­
w y  pom ocy rolnej, urzędujący we Lw ow ie, skła­
dające się z  przedstawic'el Tow arzystw a  Gospo­
darskiego i Tow arzystw a  Kółek rolniczych, a za­
tem z reprezentantów zainteresowanych, którym*

dxxastyc^no-ary.sioik.ratyici2 tyt i  dzicńęćkro.ną ' m otorow ych  i parowych, jak nie mniej naprawę i podniesienie się naszego rolnictwa leży  na sercu.
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Kto sioi na czele rządu sowieckiego?
Co mówi o tem paryski „Temps*4?
Paryż, w  grudniu.

W  jednym z ostatnich numerów „Tem ps" 
zaznaczając, że dyktatura proletaryatu w  Rosyi 
w gruncie rzeczy oznacza dyktaturę komitetu 
centra'nego parti i komunistycznej i że wodzow ie 
bolszewizma nie należą bynajmn ej do proleta­
ryatu, stawia pytanie: jeżeli ci w odzow ie nie po­
chodzą z klasy robotniczej, jąk-e jest ich pocho­
dzenie socyalne?

W iększość znaczna z pośród nich — zdaniem 
,,Temps“  —  pochodzi aibo ze sfer rosyjskiej 
szlachty t obywatelstwa, albo też ze sfery drob­
nej burżuazyi.

2  rodzin szlacheck;ch pochodzą nP.:
Lenin, naczelnik rządu.
Boncz-Bruje wicz, sekretarz Rady kamisarzy 

ludowych.
Cziczerin, komisarz spraw zewnętrznych.
Lunaczarsklj, komisarz ośw iaty.
Kołłontaj, komisarz op eki społecznej.
Krasin, komisarz handlu i przemysłu.
Milutln (z  hrabiów', -komisarz rolnictwa.
Oboi«iBkij (z książąt), jeden z przywódców  

komitetu w ykonaw czego party! komunistów.
Stark, syn admirała, kierownik centralnego 

ficomitetu prasy sowieckiej.
Mężyński, b. komisarz finansów.
Platakołf, b. komisarz Kijowa.

Ze sfery drobnej burżuazyi pochodzą:
Ryków, p-ezes Rady ekonomicznej.
Łomow, wiceprezes.
Newski], komisarz kolei.
Krestinskij, komisarz f nansow.
Mes sczerlakoff, redaktor „P raw d y "
Cudupa, komisarz a-prowizacyL
S ere ja , komisarz rolnictwa.
Bucharin, głów ny teoretyk bolszewizmu.
Nogin, członek Rady ekonom cznej.
Rakowskij, szef rządu Hn-i-Sj*'- 'bh'e-" - 

Ukrainie.
Sfljldowlcz, b. prezes Rady aei. rob. w Mo­

skwie.
Pokrowsłrij, profesor.
Kryienko. b. wódz naczelny.
Wacef"s, łotysz, b. wódz naczelny,
Kam lenW  b. PułkowniK obecnie wódz na­

czelny.
podwojskU, LaszeWicz, AntopOw — człon­

kowie Rady wojennej.
Jurenew —  w ódz czerwonej gwardyi.
Dzierżyński, Polak, naczelnik czrezwyczajki.
Boski, Peters (Łotysz), M iedwleiPew, W le- 

Ziofowskij —  kierownicy czrezwyczajek.
romskł] —  prezes cent, a'i zw iązków._________

Stalin (Gruzin)- kom !sarz do spraw narodo­
wościowych.

Robotników zaś jest tylko d-ch:
Kalinin, prezes centralnego komitetu w yko­

nawczego
Satłapnikow, b. konrsarz pracy.
W szyscy  pow yżej przytoczeni są prawo- 

slawnym i^poniżcj zaś przytacza ‘ -„Temps" na- 
zw sk a  wodzów -żydów .

Trocklj, komisarz wojenny
Zinowiew, prezes sowietu Moskwy.
Radek, członek komisaryatu spraw zagrani­

cznych.
Kamientew, prezes sowietu w  Moskwie.
Urtckłj, zab'ty, naczelnik czrezwyczajk i w 

M oskwie.
Wolydarskiji zabity, członek komitetu wyko­

nawczego.
Litwinow, b. poseł sow ietów  w  Londynie.
Joffe; b. poseł w  Berlinie.
Łarin, członek Rady ekonomicznej.
Stłekiow, redaktor ,,Izw:etstij“ .
Sw erd iow  (umarł), b. prezes komitetu w y ­

konawczego.

M a i *  f e  l e t o n ,

N A D E S Ł A N E .

A P O L L O t i

D i ś x powodu koncertu 
tylno do godx. 7*30.

P O L A  M E G R 1
w e w jpunwł}m , 6-akt drant :ie korsykański^]

WSZELKIE PR ZYBOR Y
DENTYSTYCZNE

POLECA 188 W

j .  s T y c z . m

M a r o n i a r z .
(Cią£ dalszy).

— Jechał śmy w agonem na bydło i było bar­
dzo żle. —  Nie można było dostać mleka, ciocia
zemdlała, a żołnierze wciąż jechali, jechali. ■------ -
Teraz mv tu na tulactwie — opowiadai uczenie 
chłopczyk — Tatko w  Leg onach.

—  I Kaziu wstąpi, gdy dorośnie - -  informu­
je siostrzyczka, —  a ja będę pielęgniarką.

—  Ech —  Maryohna takie jeszcze dziecko —  
śmieje s ę  pogardliw ie Kazio i mruga porozu­
m iewawczo oczym a w  same oczy  Walentego. —- 
My w a lczym y za ojczyznę, w ie pan!

W alenty Mai uda nie1 zrozumiali' —  Za o jc zy ­
znę? —  Toć  pamięta, że i on, on tak samo. Tak 
lo  się nazywało -  za o jczyznę!

—  Jakto był żołnierzem?
Teraz to już stary był w  kłopocie. Jakże to 

okruszynam' m ow y  zbudować opowiadanie? A le 
chłopak nalegał, dopraszał się.

A  Marudzie stanęło to dawne przed oczy i. 
myśl tylko w  słowa oblec się nie miała jakie. 
W styd mu było, że nie umiał mówić. A  właśn e 
teraz zdawało mu się, że to, co mógłby opowie­
dzieć d z iecom  jest czemś ogromnie ważnem w 

< jego życiu, czemś naiważniejszem może, że -sko­
ro już ma opowiadać to właśnie tylko o „tem ". 
Lata,-lata miiające Prędko i powoli, ale „ta-mto“

J Ó Z E F  i  E .B L O W IC /
K jł f t tO  Jtf, R n ek  11.

C P P M I I P )  ( inńIII ui K U B A L I (boczna Batorego 
O l i i l iu l i lu  : UWOW, przedtem Kamienna) 1. i, II. p.

SPEGYALIS f A CHOROb S.COKNćCH r WENERiCZ.

Dr. A, SCHWARZ
sekundaryusz szpitala powszeehn. przeprowadzi1 ai< na 
________ uf. Słowackiego 4 (nanrzeciw gŁ poczty) 3186

JAN PIL TRZYOKI. k

Wieś mówi...
PARK AN  DZIURAW Y.

Po dziurawym parkanie Dnie się łopuch stary. 
Lipa żółita pochyła omszałe konairy 
I painzy na łopuchu zielone listowie.
Jabłoń zaś na różowej, ukwieconej głow ie 
Mając złoto od słońca, pyszni się, że ora 
Jedna w  sadzie wiosennym stoi okwiecorta 
1 dzieciom, co ciekawe przez parkan dziu-rawy 
Zaglądają, te dziwne opowiada s-prawy,
Jako z kwiatu wonnego ,w dr.i słoneczne one 
Będą jabłka na- złotych gałęziach czerwone.

II.
z  p a s t w i s k a

Koniu stary, siwo-szu! Łeb  pochylasz nisjro 
1 szczypiesz młodą trawę. Pachnie ci -pastwisko. 
W iatr się bawi twą grzyw ą —  łono lasu Wzdycha 
Św ieżą wonią... Dokoła srebrzysta noc, cicha — 
A  ty, jakby duch biały, snujesz się po łące 
iPoprzez mlecze puszyste i traw y pachnące 
Sam jeden. Ziół łąkowych znasz tajemną: mowę 
I te kw iaty pastewne i te zielska--płowe,
Które w  wonnych traw gąszczy pośród tiucne.

zamroczy
Rozróżniają tw e stare, dobre, mądre oczy.

III.
W ŁÓ CZĘ G a .

Przystanął poza. płotem, pogląda szczęśliw y —
Na gałęziach kołyszą się nieb leskie ś liw y 
1 grusza żółty ow oc ku słońcu- w ygrzewa,, 
śłudkie są dla- -włóczęgi ow ocow e drzewa.
B p  ustom niosą słodycz, a głow ie w  spiekocie 
Chłód błękibny i dobroć swoją w słońca złocie 
Dają ludziom strudzonym, by  sen dobrotliwy.
— O grusze w y  owocne, o cieniste śliwy!
0  was, z dolą ubóstwa swego pojedinany,
M arzy człowiek szczęśliwy, co nosi łachmany..

IV. ' '  ’ *
BLASZANY KOGUT.

Świat obiegasz daleki; cudami bogaity 
Na kominie. T w ó j grzebień, czerwony przed laty. 
Srebrne deszcze spłukały. Dokoła swej drogi 
Kroczysz dumnie, choć dawno rdza- zjadła ci rog i
1 w iatr skrzydła tw e  pogiął... Dębowe konary 
Zw isły z żalu nad tobą —  poniżej dach: stary 
Mchem się pokrył zielonym * butwieć poczyna, 
Jeden tylko ty  jeszcze u szczytu ron ina 
Zakochany w c wspomnień zardzewiałej nucie,. 
Pod-różujesz, jak dawniej, iblassany kogucie...

stoi i czeka niezaćmione żadną powłoką. Nawret 
nie myślał o tem n:gdy, a teraz przyszło  samo. 
W idzi śrieżek drobny leży  skrajem chodnika, pła­
chetką białą zakrył kopulkę narożnego gmachu. 
Zapatrzył s ę na tę biel Maruda, że mu się w  
ocządi wyścieliła na lan, na lasu -skraj, ..a w zgó­
rek. I powoli przychouziły słowa na wszystko, 
polskie słowa, które przepomniał n-ieootrzebne na 
szerokim ś w e c ie . ------------Tylko, że nadchodzi­
ły  z osobna } pojedynczo, nie stanęły rzędem, nie 
pow iązały się jeszcze w  mowę.

—  Proszę, proszę niech nam pan opowie --- 
nudził chłopak.

Ale stary machnął tylko niecierpliwie osmo­
loną ręlką, odmownie potrząsf głową po swoje­
mu nieodwołalnie.

—  Jak n e to nie, chodźmy M^rychna!
Skinął głową maroniarzowi, o parę kroków

się odw rócił jeszcze, posalu-tował cześć! r ruszył 
w  tłum, zgubili się.

Stary ani spojrzał w ich stronę, nie było 
zresztą czasu. T o  ten, to ów  przystawał, kupo­
wał. handel ;ść musiał porządkiem niezmiennym-

Ale już w następne dni rozmowa między 
dzieciakami a Marudą była żyw sza. Zaczepiła o 
wieś o przypłotki. A  temat podsunął sam stury, 
c zy  że reszteczke tęsknoty gdzieś tam wyskrobał 
z serca, czy  że językow o w  tej dziedzinie jeszcze 
jako tako operował. Ale w  czas zawszę urywał 
rozm owę trochę m rukliw e i nieuprzejmie. Ka­
prys staremu dozwolony, onieśmielający dzieci­

ska, aie nieobraźłiwy ostatecznie. Zawsze, można 
było  następnego dnia rozpocząć dyskurs n-a nowo.

A ż -raz spadł wysoko śnieg, pom iotła też po 
mieście wichura, skłębiwszy się najpierw w  trą­
by nad wodami zielonego Dunaju. Zadymka,, naj­
zwyklejsza stepowa, czy  z podolskich równin, 
swoim wyjącym, zw yczajem  prószyła z dachów, 
♦łukła s;ę wśród gałęzi drzew, do ulic przypada­
ła wkrętnie, wśru-bując się w  miał śn>gowy,.

Maruda stał nie czuły, obsypany śniegiem z 
sztywnem: soclami na wąscch. Stał nad- piecy­
kiem- który dziś rozpalał się niepom ernie, to 
znowu przygasał zupełnie, chłódł w mumieniu oka.

Kazio i Marychna przyszli mimo wszystko. 
Już od rana w  oknie wgarnięci m iędzy firanki pa­
trzyli na białe tumany śniegu z miłością i za­
chwytem Zima. nasza zima! Teraz wybiegli na 
ulicę, wc ągając w  naw-póf rozchylone usta oetrt 
smugi mrozu. Z wdzięczną radością wyczuli smak 
i zapach wichru wprost gdzieś stamtąd, z „d o ­
mu" przybyłego.

—  Pamięta pan, tak u nas —  zima!
— O -------------u nas —  tak.
1 w tedy znowu przypomniał Mantda żyw o, 

materyalnie prawne w  ełkie zdarzenie swego ży ­
cia j w iedział też zgoła niespodzianie, jak to- i 
dzieciom i sobie i wichurze i tej'zadym ce tanecz­
nej na kopułce narożnego gmachu —  opowiedzieć

Z przerwam ', sprzedając sprytnie kupującym 
opowiadał, jak z panem swoim, grafem, Poszedł.

(C . d. n.)



Sfr. 4 „GAZETA PPPANW A" N-. 5009

Z ruchu wydawniczego.
Claudie Farrere: ,» W  domu ludzi żyjących**. —» 

„Opium**.

Lw ów , 2. stycznia.

Bju niegdyś Edgar Allan Poe. Jego dzieła pra- 
w ły  z niesamowitą powagą o niezwyczajnych, 
przez głupi mózg ludzki niewytłóimaazalnych zja­
wiskach. które ze sfer dostępnych chyba szóstemu 
zmysłowi, t. j. wizyonerskiej, proroczej w yobra­
źni, mieszają się do sipraw szarej zwyczajności. Ni 
jedlno słowo wstęipu autorsk:ego lub autorskiej dy- 
grcsyi nie zapewniało czytelnika o prawdizie gro­
zą tchuących cpowia-dań. Biła z nich natomiast 
taka moc uczucia, realizm opisów i lęgnącego się 
stąd strachu samego poety były przepojone tak 
bezpośrednia szczerością wypowiedzi, że nikt ani 
na cłiwiię nie po wątpi ew dk2-Poe w ierzy w  „fakty­
czną rzeczyw istość" kreślonych przez się zda­
rzeń i z tej to właśnie w iary rodzi się jego obłą­
kańczy strach. W szak w izye —  przeży cia, o któ­
rych nam mówi, by ły  potąd czemś tak wyjątko- 
wem, prawie niesłychanym! Jakżeż wobec tego 
zachować spokój i równowagę umysłu! Lecz nie- 
tylko groza wyłania się z omego uderzenia czołem 
przed „rzekom ą" rzeczyw istością zw idów  i upio­
rów. Nie mniej koniecznie w yp ływ a  zeń i druga 
cecha, charakteryzująca utwory Poego : moment 
etyczny, z którym ma każdym spotykamy 'Się kro­
ku. (Por. nowellę p. t. „Czarny k o t"). Nawet tam, 
gdzie moment ten nie występuje w  formie niezna­
cznie w  utwór wplecpnego morału, żyw ię  on i to 
może nawot intenzywniej, szlachetniej, szersze za­
taczając kręgi, a zarazem idąc cora'z bardziej w 
głąb. Albowiem wiara w  splatanie się tajemnicy z 
codzienną widzialnością, niezwykłości z normą, 
nadświata ze światem, staje się u Poego rodzajem 
nowej, coprąwda bardzo ogólnikowej, n;e ujętej w  
ścisłe karby dogmatyczne, — religii. Pochodzi to 
stąd, że metafizyczna wiara, przeciwstawiając się 
materyalistyczneimu poglądowi na świat, musi w y ­
ciągnąć ze  swego, tak uniwersalnego, stanowiska 
odpowiednie konsekwencye. T. zjn,, kto bierzew.na 
seryo" fantasmagorye Poego musi zrewidować ca­
ły  swój stosunek dotychczasowy do teoryi i prak­
tyki życiowej. Do dobra i zła, do miłości bliźnie­
go i, dajmy na ito — do militaryzmu. Bo skoro pa­
dła podstawa dotychczasowych mych myśli i c zy ­
nów, a w  duszy mej zaistniał fundament nowy, 
muszę wszelkie dalsze reagowanie na wypadki 
życiowe, które opierają się na tym to fundamencie, 
Jak najsumienniej doń zastosować.

JU L IU S Z  K L E IN E R .

Walka o Boga w „Bsmowsldm1' ł).
Warszawa, w  grudniu.

Walką w Imię postulatu wielkości czynił 
Słowacki bo jowe strofy .Beniowskiego" Żądza 
deału, która drogowskazem była mu przez całe 
życie, stawała się sztandarem w krucyacie prze­
ciw małości, lic.locie i fałszowi —  i w starciu 
c wielkością przeciwną.

Dawniej, chociaż potępiał politykę emigra­
cyjną, nie przeciwstawiał jej naprawdę programu 
własnego. Nie uczynił tego w „Anhellim“ —  i 
teraz również miał prawo poprzestać na tern, by 
podać ton duchowy, jakiego pragnął. Poeta do 
niczego więcej nie je3t obowiązany. A le w „Be 
niowskim* wystarczyć to nie mogło, skoio pojedyrek 
duchowy rozgrywał się między Słowackim a M i­
ckiewiczem. Słowacki dotąd nie rościł sobie pre- 
iensyi do wodzostwa narodu; w prologu ,,Kor- 
dyana** zwalczał ideę Mickiewicza, jekoby poeta 
mógł stanąć na czele narodu nieszczęśliwego; 
potem zmienił pogląd —  sam wystąpił jako 
wieszcz narodowy, ale wieszcza nie myślał utoż­
samiać z wodzem. Teraz dopiero, gdy bój toczył 
się nie tylko z poetą, gdy walczył z profesorem 
College de France, z wyrazicielem ideologii na­
rodowej w obliczu Polski i Europy —  teraz 
uczuł, że chodzi nie o laur poetycki, lecz o berło. 
Ażeby zrównać się z Mickiewiczem, musiał się­
gnąć po stanowisko wodza; musiał okazać, kto 

k i w  imię czego walczy.

*) Szkic niniejszy jest wyjątkiem skróconym z tomu
zeciego monografii o Slowackua.

Tak, mogłaby wiara Poego rozpowszechniając 
się coraz bardziej, w y w rz e ć  nie byle jaki w p ły w  
na rozw ój ludzkości.

I rzeczyw iście: sporadyczne i następujące 
przeważnie p0' sobie przebłyski wglądnięcia poza 
f  rankę, dzieląca nas od zaśw ata (E. T. A Hof­
fman, Barbey d‘ \urevilly) przybrały w  ostatnich 
czasach cechy, prawie że gromadnej współczes­
ności. W ysta rczy  wym ienić Ewersa, Meyrincka, 
Kubina- Oskara Schmitza, u nas —  Grabińsk e- 
go. Zarazem jednak straciły one spojrzenia ku 
niebu trochę na poważaniu rzeczy świętych i 
groźnych, bo rzadkich i niebywałych. (Pom yślc'e 
proszą, gdyby codziennie działy się cuda). Spo- 
ufalono się z niemi zanadto, zaczęto je ściągać 
w  dz:edznę widzialności, tłumaczyć na rozum, 
naukowo! Stwarzano z m ateryi jakieś niby du­
chy (W ells : „Człow iek1 n iew idzialny") a w yrzuty 
sumienia „konstruowano" —  z atom ów.

M iędzy tego rodzaju zniewalaniem obłoków, 
by zeszły na ziemię, a chęcią porzucen a ziemi 
dla oparów zwiewnych, waha się polegy w  czas 
w ojny św iatowej poeta francuski Claude Far-« 

rere.
,,W  domu ludzi żyjących" (bardzo udatnie 

spolszczyła te powieść Zofia Lewakowska) jest 
książka nader ciekawą, miejscami nieodparcie 
magnetyzującą czytelnika, a n,;e budzącą przecie 
ni myśli poważnych, ni trwalszego, na dalszą 
metę działającego współczucia. W yw ołu je w  nas 
jeno ciekawość —  chwilową i płochą. Akcya, 
przeprowadzona zręcznie, trzym a nas w napię­
ciu prawie do ostatniej chw il. Cóż z tego, gdy 
interesujemy się ;ej czysto zewnętrzną stroną, 
t. j. związkiem łączących się ze sobą w  sposób 
fantastyczny faktów, a rie duszą lej lub ow ej po­
staci, wnętrzem, któregobyś w  tej książce 
jeno nap różno szukał. Osoby dzałają', ale jak gdy­
by mózgu nie miały, ni serca. Bohater powieści 
kocha, nawet „bardzo", lecz miłość jego to epi­
zod tylko !’ >

Zrazu, gdy porucznik Narcy, zbłąkany w 
górskiem pustkowiu, ściga zbawioną mu sylwetę 
kochanki, gdy widziadło znika, a strudzonego 
wysiłk em ratuje od śmierć; dziw  starzec stule­
tni. zdaje się nam. że słowo Farrere‘a odkryje 
głębie tajemniczych światów. Nie próżno mówi 
starzec o „błędnvm ogniku", który nie jednego 
człowieka zw iódł na manowce, n e próżno pro­
wadzi wędrowca drogą pełną złomów, krzemów 
ciernistych, czających się Przepaści do domu, w 
którym wraz z^ojcem swym  i dziadem żyje we 
wiecznej, nieśmiertelnej starość’. Sadzimy z po­
czątku ks;ąź i, że „Etom ludzi ż v :ącvcb“ będzie 

W 2SS5Z mzzsasiZESsmssBBzmi&BB
Wierny rewolucyjnemu tonowi wystąpień 

dawnieiszych, przeciwstawiał się M feKiew:czo„i 
jako wódz ludu:

Pójdę gdzieindziej! —  i lud pójdzie za mną!

Ja go powiodę gdzie B ó g— w bezmiar —  wszędzie.

Można dosłuchać się jakiejć przekory na­
iwnej w tym okrzyku: „Pó jdę  gdzieindziej* —
możnaby brakiem programu nazwać zapowiedź, 
że poprowadzi „w  bezmiar —  wszędzie". A  je­
dnak —  w tych słowach ostatnich tkwił naprawdę 
program Słowackiego —  jedyny program szczery 
i wielki, jaki wysnuwał się z logiki jego ducha.

W tern wszystkiem, co zarzucał emigracyi 
i Miskiewiczowi, nie chodziło tylko o mylność 
dróg. Bolała Sio ackiego małość i c asnota pro­
gramów, wciskame ducha narodowego w ściśle 
ograniczone tory, zamykanie swobodnych, roz­
ległych horyzontów.

Buntował się przeciw temu romantyk, — 
spragniony h-tójk, niczem niekrępowanych i nie­
ograniczonych. Więc tym, co zdaniem jego w 
porty jakieś duszne wpychali okręt narodu, odpo 
wiadał, że go popchnie na f i l e  bezkresne, że go 
powiedzie „w bezm iar— wszędzie*. Tak brzmiał 
—  nie program poi tyczny, ale romantyczny pro­
test przeciwko za deśmaniu życia.

Podohn e Bóg wiedzie ludzkość w nieokre­
śloną, nieograniczoną nieskończoność. Nie daje 
ciasnych wskazań —  otwiera wielkie sz aki, 
wielkie przestrzenie. I tylko ten, kto w nieskoń 
czoność :dzie, idzie naprawdę ku Bogu. Dlatego 
Słowacki w swą zapowiedź wodzows ą włącz ł 
im ę Roga: „Ja  go powiodę, gdzie Bóg —  w 
bezmiar —  wszędzie**.

świątynią, mądrego, istotnego w  swej pogodzie 
i1 c chościi, bytowania na ziemskim ■padole. Zw ła­
szcza, że gościniec prowadzi doń tak trudny, 
przypominający n:emal wolnomularskie próby 
przez które musi przejść każdy adept jedynie 
świętej w iedzy. W  mniemać u tem utwierdzają 
nas Początkowe słowa starca, mające zapoznać 
porucznika Narcy z pisana przez wietk e T . —  
Tajemnicą.

Oto tak wiele zapowiadające uwagi: Aby żyć 
wiecznie trzeba się w yrzec pragnienia nieśmier­
telnej młodości. A lbo : dzisiaj, w dwudziestym 
wieku, tak łatwo opuścić zabawę i rozkosze. Bo 
jakżeż są skarlałe nasze cnoty i uciechy wobec 
wielkich gestów ubiegłych stuleci. Zaś w końcu? 
Gdy spada ze słona ze Sals okazuje się ram gnia­
zdo trzech mędrców rozbójników, którzy niesły­
chaną potęgą swych na odległość hipnotyzują­
cych oczu.ściągają ku sobie ludzi, zwykłych śmier­
telników. A postępują tak. b y /przy pomocy cyw i­
li zacyj no-miaszyoowych odkryć (ostatnia nowość!) 
dobywać z ciał ludzkich pewną ilość odnawiają­
cych się ciągle komórek i zasilać niemi swój un,e- 
śm ertclniony w ten sposób organizm. Ponadto — 
mowa wielce tałamutna, usprawiedliwiając: .i roz­
bójnicze postępowanie. Zycie mądre w a ra  ofiar, 
naturalnie — cudzych. Ale na czem owa mąd-ość 
wiecznie żyw ych  polega —  nie wr domo. Cło - 
ba na doskonaleniu swych środków wladezi>-mor- 
derczyich. To znów przeciwme. Krzyk., że etyka, 
litość, miłość, to jedynie głupstwo: Jcdnem sło­
wem, zewnętrzna szata bajecznie ciekawa, wnę­
trze — galimatias pusty. 1 dla zapoznania s'ę z 
tym kontrastem,, tudzież by pojąć konżraistowość, 
ujętej w całość twórczości Fa.rrere’a, t r z e b i się 
konieczno zapoznać z tą książką.

, Bowiem „Opium" (nakładem „Lek tora"), przed- 
stawia głębokie poważanie Wschodu, jego krn- 
templacyjnego bezruchu i ipogardy dła gwarnej, 
szybkiej cyw ilizacyi europejskiej. P rzew yższa  
Lotiego wżyciem  s:ę w  czar krainy baśniowej. — 
Zwidy, ojpiumem wywołane, stają się dla p ie ty  
plastyczną prewdą. Łączą się z życiem oodzieri- 
nem dalekich krajów w  jedną, rzeczywistość. A 
jeno skoro o naszym kontynencie mowa, dodaj© 
użycie boskiego ziela bohaterom opowiadania cza­
rodziejskich sił. Niejeden probierń, niejedna myśl. 
godna uwagi —  om ówim y je obszerniej przy in­
nej sposobności —  czyni z tej książki rzecz piękną 
i mądrą zarazem.

„Opium" i „Dom' łudzi żyjących" uzupełniają 
się wzajem. Oto powierzchnia pustej wewnątrz

Powoływał się na tego Boga, którego wize­
runek skreślił, zanim uderzył w surmy bojowe 
Czuł że w walce światopoglądów oparcie musi 
dać —  koncepcya Boga. W  niej atreścić się miała 
najistotniejsza poastawa boju, jaki toczył w po­
emacie.

Słowacki, który w imię wielkości i prawdy 
zwalczać chce fałsz i małość, Boga ludzi wielkich 
przeciwstawia Bogu ludzi małych.

...Nie jest On tylko robaków
Bogiem i tego stworzenia, co pełza,

On lubi huczny lot olbrzymich ptaków,
A rozhukanych koni On nie kievza 

On piórem z ognia jest dumnych szyszaków...
Wielki czyn często Go ubłaga, nie łza 

Próżno stracona przed kościoła progiem,
Przed Nim upadam na twarz —  On jes»

Bogiem!

W aKcencie potężnym, który pada na irnir 
Boga, w uwydatnieniu, że nic oddać nie zdoU 
bezmiaru treści, jaki kryje się w Jego imieniu — 
zawarta ma być porywająca i miażdżąca wielkość 
Tego, co jest Bogiem potęgi, wzniosłości i piękna. 
Potężnie i wyraźnie objawia się On w ogromie 
przyrody, tchnącym grozą tajemnic i nieskończo­
ności, odczuć Go daje i dreszcz grozy i dreszcz 
rozkoszy —  przestrach natury na stepie wielkim 
i urok stokroci i jasność uczuć młodzieńczych, 
mówią o Jego mocy dzi je świata, za> isane w 
warstwach ziemi szkieletami dawnych epos geo­
logicznych. Nie trzeba szukać tego Boga —  ktc 
Go widzieć i odczuć potrafi, ten twarzą w twarz 
w zwierciedle wszechświata ogląda Jego oblicze, 
tkn ujmuje Go bezpośrednio.
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poistaci, a oto kryjąca się w  tej postaci dusza. Zióż 
ohn czynniki umiejętnie w  całość, a zmartwych­
wstanie w swych dziełach —  Farrere!

Jan Stur-

N A W L I N E .

SUKNiS W iE C Z O & O W E
suknie wełniane, bitu , sweat ry w ł  lane, 

gazy, tiule, Jedwab e, haf y i ma rkjizefy — poleca 
na'ta­

niej M. Opolska, “~3'
3266

Dr. S. Oberlaender
powrócił i ordynu e 

przy cl Smolki 1 a, drug'e piętro. 3272

Ad w. Dr. imil HiłlNSU
powrócił i prowadzi kancelaryą 3271

priy  ulicy Rutowskiego we Lwow a.
Adwokat i obrońca w  spraw ach karnych

Dr. W I T O L D  F R I E D
otworzył kancelaryę w e „Lwowie, Słowackiego 3. 3270

Adwokat Sr. J. BECHER
otworzył karcelaryę

w  S T R Y J U ,  u - iic * *  S o b ! e » K  i  a g o .  19072 

Specya lista  ch o -*b  sk<5rnvch i w ener cznych

Dr. Ml "H A L  S A L P E T E 1
Sykstuska 17, ord. od 8 —9 i od 12—6. 3185

SPECYALISTA CH0R03 WENERYCZ. i SKÓRNYCH

Dr. HENRYK R O S M A R I N
ord. od 8— 10, 12— !, 3—6. L w iw , Kopernika 1!. 3184

Specya lista T io ró b  skórnych i wenerycznych

Dr. §*£SC*IEl£S 316?
wd. od 10 — 12 i 3—5 p.p., dla k s b i. ta — 3 Sykstu k i lo .

S P ^ Y i - L lS T  r «,H R Ó 3  M iR J d O  . . . Y M

Q r . S t t i T A i i k l
p o w r i i t i ł  I o .U j  Uja ul. P .ń s k a  9. II. 2939

Zakład lekarsko- enty :t cznojechniczny

Dr. A lfreda F K 1 E D A
Lw ów , ul. iko in ja  20, ( .r z y s ta n e k  „K . D .‘ )  2649

Bela Kun oskarżony o 236 mordę star, 19 rabunków I 6 kradzież}!
Wiedeń, 1. stycznia. [ dljwośck Przec iw  Beli K linow i wytoczono oskar. 

(P A T .) Telegr. Conw. Budapeszt. Akcya d o - 1 żenie o 236 morderstw, 19 rabunków, 6 w y  Pud- 
tycząca wydania Beli Kuna została przedłożona i ków kra„z eży i fałszerstwo banknotów 
przez sąd budapeszteński ministerstwu spraw ie-1 -

g o s p o d a r k a  f i n a n s o w a  b o l s z e w i k ó w

W ĘGIERSKICH.
Wi©deń, 1. stycznia.

(P A T .) Teleg-r. Cornp. Budapeszt. Ze śledztwa 
w  siprawie gospodarki finansowe} z czasów bol­
szewickich w  Budapeszcie wynika, iż komisarze 
ludowi przemycili swojego czasu 197 milionów 
koron dla celów  agitacyjnych dlo- W iednia i że 23 
miliony koron zostało rozdzielonych m iędzy zw o ­
lenników komisarzy ludowych.

I zdolność bezpośredniego ujmowania Boga 
irzypisywał sobie poeta, który dumnie stwier­
dzał swe duchowe ohcowane ze Stwórcą, życie 
swe zwał .poematem dla Boga", wspomin ł 
chwile u znioslen a d cha, kiedy sam na sam 
oył z B o j ian ,  zaznaczał z nacissiem umyślnym, 
jak wszelkie uczucie silne Boga przybliża.

A le  n e każdemu dostęp e jest takie ujmo­
wanie bezpośredn e. „Jehowy obli< ze błyskawi­
cowe esf, ogromnej miary. Wielkim być trzeba, 
t>y wielkości sp jrzeć w oczy. Ludzie mali Boga 
nie widzą, n e czują —  o ii rr uszą Go szukać, 
dla nich są ś odki osobne znalezienia Boga —  
„modły i d, b ie  uczynki".

Kto Cię nie widział nigdy, wielki Boże!
Na wielkim stepie....

Kto Ciebie nie czuł w natury przestrachu,
Na wielkim stepie albo na Gclgocie 

Ani śród kolumn, które zamiast dachu 
Mają nad sobą miesiąc i gwiazd krocie, 

Ani też w uczuć młodości zapachu 
Uczuł, że jesteś, ani rwąc stokrocie, 

Znalazł w stokrociach i niezapominkach,
A  szuka w modłach i dobrych uczynkach.

Znajdzie —  ja sądzę, że znajdzie —  i życzę 
Ludziom mał go serca, kornej wiary —  
Spokojnej śmierci.

Wzmianka o „dobrych uczynkach" światło 
rzuca na genezę teologiczną tego przeciwstawię 
nia. Wszakże ironiczne traktowanie „dobrych u- 
czynkć.v“  —  pos ów, pielgrzymek, < f ar, odpu­
stów.. iako droiy cio nieba wlodacei. było stałym

W Ę G R Y  M USZA S TA Ć  SIE KRÓ LESTW EM .
Praga, 1. stycznia. 

(P A T .) Cz. b. pr. donosi z Budapesztu: W czo ­
raj w ygłos I prof. Hegediis mowę kandydacką w 
XI budapeszteńskim okręgu wyborczym . Prof. 
Hegediis oświadczył, że W ęgry  muszą się stać 
królestwem.

Ze spraw czeskich,
O PODJECIE STO SU N KÓ W  CZECH Z W Ł O ­

CHAM I.
Wiedeń, 1. stycznia.

(P A T .) Telegr. Comp. donosi za dziennikami 
tryesteńskiemi, że w  Paryżu rozpoczęły się 
wczoraj rokowania m iędzy ministrom Sijaloją i mi­
nistrem czeskim Beneszem co do podjęcia stosun­
ków handlowych między Włochami a Czechoslo. 
wacyą. Ponowne spotkanie obu tych ministrów 
odbędzie się między 4 a 6 bm. w  Tryoście

TER M IN  W Y B O R Ó W  W  CZECHACH.
Praga, 1. stycznia.

(P A T .) Jak dzienn:ki donoszą, w ybory  do 
Zgromadzenia Narodowego odbędą się w  pierw­
szym tygodn u miesiąca marca.

UJEDNOSTAJNIENIE AR M II CZESKIEJ.
Praga, 1. stycznia.

(P A T .) Biuro pras. ministerstwa obrony na­
rodowej wydało 1 b .m. rozporządzenie, na mo­
cy  którego wszystkie formacye wojskowe armii 
czeskiej, tak obce jak i rodź me, zostaną zjedno­
czone dla ujednostajnienia armii.

tematem litera ury protestanckiej, I rotest antyzm 
walczył o to namiętnie, by usunąć pośrednictwo 
między człowiekiem a Bogiem, by nawiązać kon- 
akt bezpośredni. Słowacki, który w Genewie 

długie rozmowy toczył z ministrem protestanc­
kim, zbyt silną miał skłonność do zdobywania 
dróg własnych w życiu religijnem, by obojętnie 
śledzić mógł walkę o Boga. W  miarę potężnie­
nia przeżyć religijnych coraz silniej czuł się 
chrześcijaninem i coraz silniej wiązał się z kato­
licyzmem, a jednak uważał religię swą za różną 
od zwykłego katolicyzmu i zar uty, s awiane 
Rzymowi, znajdowały w jego myśli echo silne. 
W bec konfliktu z katolicką „M łodą Polską" i 
z Mickiewiczem wzmogły się owe tendeneye, 
i wtedy zaoewne uświadomił sobie problem it 
bezpośredniego związku z Bogiem i uciekania 
s ę do określonego dogmatycznie pośrednictwa. 
Opierał się na przeż ciach własnych, podstawą' 
oglądania Boga czynił stany este yczne, bynaj 
mniej więc nie przyjmował stanowiska protestan­
ckiego. A le mogło ono dopomódz do sformuło­
wania koncepcyi Boga.

Nie myślał o polemice dogmatycznej ; prze­
ciwnie, gotów był uznać zu ełne uprawnienie tej 
drogi, którą wskazywał Kościół. Twierdził tylko, 
że jest ona zbyteczna dla ludzi wielkich, którym 
odsłania się we wszechświecie prawdziwe, o l­
brzymie oblicze Boga —  i którzy ubłagać zdo­
łają Boga „wielkim czynem", nie małymi „do­
brymi uczyni ami".

Koncepcya Boga, którą nakreślił z ogro­
mnym przepychem słowa i kolorytu, była s ilne 
związana ze stylem i z genez poematu. Może 
nie stałaby się tak efektowną i niemal teatralni, 
gdyby nie malarskość całeoo tła poetyckiego, na

B a d z i e  r a t y f i k o w a n y . , .

W ILSO N  G W AR AN TU JE  P A T Y F IK A C Y E  
TR A K TA TU .

Wiedeń, 1. stycznia.
(P A T .) „D or neue T a g " dowiaduje s:ę z kó- 

dyplomatycznych, że Wilson zawiadomił Najw yż­
szy Radę w  Paryżu, iż obecnie sądzi, że możt 
gwarantować za ra ty fikac ję  traktatu przez senat 
amerykański.

W RECZENIE  D O KU M ENTÓ W  R A T Y F IK A C Y J ­
NYCH  4 b. m

W iedeń, 1. stycznia.
(P A T .) B. K. z BerPna. Rokowania delegacyi 

niemieckiej z gen. sekret, komferencyi Dutastą, 
przybierają obrót zadowalający. Jak słychać, do­
kumenty ratyfikacyjne mają być wymienione 
dnia 4 b. m. o  godz. 4 p o  połudn u na Ouai d' 
Orsai.

N A R A D Y  W  LO ND YNIE  I PAR YŻU .
Amsterdam, 1. stycznia.

(P A T .) „Telegr,aiph" .podaje wedle „D a ily  T e  
legraph" że w raz z  L loyd Georgem, który w  śro­
dę lub czwartek odjedz' e do Paryża, pojedz i e C e- 
meiTceaiu i Bonar Law . Komerencye paryskie *  
trwają prawdopodobnie 14 dni. Dalej donosi „Te* 
legraph** z  Londynu, że piprzeid konferencjami pa* 
.ryslkiemi odbędą się narady w  Londynie, w któ­
rych weźmie udział takie minister włoski. Także 
Si jato: a i Nitti przybędą do Londynu.

UCZCZENIE ZASŁUG PADEREWSKIEGO.
W arszawa, i. stycznia. 

(P A T ,) Uroczystość dla uczczenia zasług oby< 
watelskich Paderewskiego miała przebieg tiadei 
poważny. Od wczesnego .rana Holtel Bristol przy* 
brany flagami o  barwach narodowych był oblężo* 
ny. Jednocześnie w  ogrodzie Saskim apoczęły się 
zbierać deiegacye wszystkich niemal zrzeszeń i 
organizacyi narodowych ze sztandarami. Nieprzej­
rzane tłumy wypełniły znaczną część ul. Marszał­
kowskiej  O 2 popołudniu olbrzymi’ pochód ruszył

jakiem miała zabłysnąć. Może nie stałaby się tak 
j d Ostronnie w jaskrawioną, gdyby nie to, że 
właściwie płynęła nie z przeżycia religijnego, ale 
z bojowego podniecenia, transponowanego na te­
ren religijny, z napięcia energetycznego, że była 
nabraniem oddechu, rozpędem zapaśnika, co imię 
Boga czyni hasłem i początkiem walki.

A L  mimo to wysnu a była organicznie * 
przeżyć religi nych poety, który już Kordyanowl 
po sce ie watykańskiej kazał Boga znaleźć w 
ogromie wszechśw ata. Zavsze  odczuwał or 
prz rodę r-ligijnie, zawsze przemawiał do niego 
Bóg blaskiem i szumem przyrody i osobistość 
Swą objawiał w świecie, jak artysta objawia ją 
w swym u'worze. To  też odczuwanie Boga na­
bierało cech estetycznych i panteistycznych, jak­
kolwiek naprawdę osobowość Boga nigdy się nie 
roztapiała w naturze i poeta nawet w „Ben :o- 
wskim" nie był właściwie panteistą.

A  odkąd Biblia była mu towarzyszką życia, 
Sfaiy Testament zawsze fantazyę mu rozpalał 
niemniej od Ewangelii i nad Chrysturem kocha­
jącym i cierpiącym górę brał często groźny 
wszechmocny Jeh wa wśród piorunów i błyska­
wic, głoszący wyroki życia i śmierck Natura ar­
tystyczna S owackiegu pożądała zarówno jaskra­
wości, jak miękkości, zarówno potężnego olśnie- 

ia, jak cichej, tęsknej kontemplacyi. I twórczość 
poe ycka i odczucie religijne wahało się między 
Szamanem i Anhellim, między Różą Wenedą i 
Lilią.

Bóg, którego imię wypisywał ognistemi 
głoskami na sztandarze „Beniowskiego", był Bo­
giem Szamana i Róży, u’ętym przez pryzma! 
p n.eistvcznei wyobraźni poetyckiej.
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N A D E S Ł A N E .
WSPANIAŁY DRAMAT ŻYCIOWY w 4-ch CZĘŚCIACH pod tytułem

GROBIE JEJ PflłiDSei
| wedle powieści R. Rhodena zc współudz. najwybltniejsz. artystów dramat. 

Największe we Lwowie. /
Sensacyjny noworoczny Nadto uzupełnia urozmaicony program arcyzabawna komedya pod tytil.

proeram ' ^ E N E R G I C Z N Y  u r z ę d n i k
W panfałe zdjęcia z natury: NAD MORZEM LIGURYJSKIEM. 19088

koncertowych or.:an_w|

pod. Bristol. Na balkon w yszed ł p. Paderewski, 
w itany okrzykam i i w  krótkich słowach przemó­
w ił do zebranych tłumów. Jednocześnie w  mali­
nowej sali hotelu Bristol zaczęły się gromadzić dele- 
gacye zrzeszenia i konporacye z  komitetem w y ­
konawczym obchodu na czele. G łów ny adres od­
czytał dr. Nałęcz Dobrowolski, następnie-przema­
w iali Sulikowski, prazes rady miejskiej Baliński i 
ks. dr. Szlagowski, .podtoosząc niespożyte zasługi 
Paderewskiego dla O jczyzny. Na przemówienia
odpowiedział p. Paderewski, dziękując gorąco za ^ _______
okazane mu dowody' uznania. Potem jeden z człon- j k(>w ego, do dziś zachowanego wśród drzew  ogro- 
:kó\v komitetu obchodu w ręczy ł p. Pa-aerewslkiemu (Juj na tzw. „Kaiserwaldzie*: „Najimiłiościwiej pa- 
artys tycznie wykonane album ze setkami adresów nujący cesarz Józef II. osobliwości tego gaiu nrzej 
od instytucyj, zrzeszeń i korporacyj b.orących u- rzaw szy, pochwalił11.

Z  D N I A
,JK A ISE R W  ALD*1.

Lw ów , 2. styczma. 

(m g ) Niesympatyczne imię uroczego wzgórza 
poproś tu z trudnością przeciska się przez krtań 
Lwowianina. Pragnąc mu nadać przynajmniej 
brzmienie polskie, zo w iem y go w najlepszym ra­
zie „Laskiem cesarskim “ . D laczego? Bo miejsca 
tego dotknęła ongiś „najwyższa1*-stopa Józefa II, 
gdyż jak dowodzi nap's starego kamienia pamiąt-

dział w obchodzie. Na okładce albunuu widnieje 
duża plakieta srebrna ze srebrnymi białym orłem,

Fakt zaiste godny przekazania go pokioletrom 
ku wiecznej pamięci. . . Nadto nazywanie ,iasem“

otoczoną wieńcem laurowym, z napisem: Ignacemu wyłysiałej góry o kilkunastu drzewach, jakie sl. 
Paderewskiemu Zjednoczona Polska w hołdzie, jeszcze na niej zachowały, aest dziś conajmniej —  
1920. Uroczystość zakończyła s:ę odśpiewaniem śmiesznem.
hymnu: Boże coś Polskę. W ieczorem  odbyło się j ą  jednak pagórek ten ukazujący dokona w  cu- 
przedstawicnic galowe w operze, przyczem  jadą- dnej perspektywie panoramę całego Lw ow a i da- 
cym do teatru państwu Paderewskim zgotowały leki i  j okolicy, ulubione miejsce przechadzek mie- 
tfumy burzliwą owacyę. Na całej przestrzeni od szkańców Łyczakowa, dlnmań samotników i plą- 
Bristolu do pałacu teatralnego płonęły setki po- sów  dziecięcych — zasługuje chyba, byśmy je 
chodni. przysto.miejszem ochrzcili, mianem. Druga nazwa,

1 Lonszanówka, jest mało popularna.
C zy  nie mogłaby kompetentna w  takich spra­

wach komisy a miejska zastanowić się nad nową 
„V . . . .  „ - nazwą dla tego ustronia, w ięcej zw :ązaną z histo-

(P A T .) B. K. z ,;rjz.a. W  expo$t o y uucy f  miasta i miiłą brzmieniem i treścią polskiemu 
finansowej ośw iadczy! mmister skarbu Kłotz, te  UiCjlup
wojna zaskoczyła Francyę w  chwid, k.edy ^aczy-j wym ieść resztki austryackich rupieci za
pała doprowadzać swoi budżet d 0 równowagi. - -  . „ aszeg domu!
W ów czas budzei Francy; wynosił 5 miliardów i _ _ _ _ _ _

FRANC. M INISTER SKARBU O BUDŻECIE.
W iedeń, 1. stycznia.

franków. Wojna pochłonęła olbrzym ie sumy. Mię 
d zy  innymi wydano 40 miliardów na artyleryę, 6 
miliardów na lotnictwo. 7 miliardów na marynar­
kę, wydatki na cele społeczne wynosiły w  czasie 
wojny 19 miliardów. Ogólna suma kosztów wojen­
nych wynosiła 200 miliardów franków. Minister 
skarbu zaznaczył konieczność zaprowadzenia no­
w ych  podatków i ściągania zaległości w  istnieją-

R R O N I K A
Repertuar Teatru  inłe**»M«-»<».
W  piątek 2 stycznia o godzinie 7 w ieczorem  

„Polityka**.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B :jety wcześnie; w  perfumeryi Stoińskiegc 
uł. Legionów 1. I . . 2030

Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 w  ecz.: „Obcym  
wstęp wzbroń ony’*, operetka; „W  kawiarni**, 
farsa; „D ziew czyna sprzedająca kwiatki** w  2 
odsłonach.

Repertuar teatru lit.-art. „Czwórka". Program 
X. —  codziennie o  godz. 8-mej w iecz. w  sali „Ca- 
sino de Paris“  (ul. Rejtana. 3). Część I.: Anda 
Kitschman —  piosenki ludowe. Seweryn Micha­
łowski, Marek Windheim —  nowe numery solo­
we. Część II.: „B igos nowoioczny**, wielka aktual­
na rewia w  2 częściacn pióra spółki autorskiej „Ki* 
Z b i - 0 “ , Udział bip.ą: Anda Kitschman, N. N;ovil- 
Ia, N, Halicz, S. Michałowski, Z. Orwicz, J. Ry- 
gier, M. Tarfowski, M. Windhęim.

W  n edzielę 4 j w e wtorek 6 stycznia (Trzech 
Króli) przedstawienie ipopołudniowe o godz. 4-tes 
Po zniżonych cenach ż kompletnym programem 
wieczornym.

Bi.ety od 9— 5 w  składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej w ieczorem przy 
kasie teatru. 2031

P ro te s t M ilatyna Nowego I okolicy
pr.eciw uchwale Rady Pięciu

fKorespondencya własna „G azety  Porannej**).

Mtlatyh Nowy, w  styczniu. 
Dnia 21. grudnia ub. r. zwołał miejscowy Ko­

mitet Narodowego Związku Robotniczego wiec
cych podatkach z całą surowością i bezzwglęano- pub.iczny, protestujący przeciwko hańbiącej u- 
ścią. W szystkie defraudacye podatkowe muszą chwale Rady Pięciu. W iec zagaił ks. Niesiony, po­
być  ścigane bezwzględnie. Minister K łotz oś w ad- ozem głos zabrał delegat ze Lw ow a  p. .Dąbrow- 
c zy f <18lej, że Niem cy będą m ogły wypełnić 'zobo- skj, przedstawiając zebranym skutki takiego pro- 
wiązania, które wobec Francyl przy jęły , a któ 'e wizoryum. Zebrani, wśród których znajdowało się 
wynoszą 200 miliardów franków. Francya z w y - wielu Rusinów, uchwalili jednomyślnie następ ują- 
clężonemu w eprzyiadelow i udzieliła zaliczki w  ęą rezołucyę:
wysokości około 25 miliardów.

FABRYKI SKO D Y O D M Ó W IŁY  D O STA W  
DENIKINOWI.

Praga, 1. stycznia. 
(P A T .) Dzienniki donoszą, że Denikin prosił 

’abrykę Skody o dostawę armat i amunicjo, Fa- 
oryka tego zamówienia nie przyjęła.

OLBRZYMIE ŁU PY  ZDOBYTE NA DENIK1NIE.
Wiedeń, 31 grudnia.

(Telef.) (u) Z M oskwy iskrowo donoszą: Na 
stacyi Białacerkiew przestrzeń 6 w iorst jest za­
walona wagonami, w yw ie ź  onymi przez Dei.iKlna 
z Kijowa, a odebranymi mu pod Fasłowem.

5IR SAM UELY —  GUBERNATOR. PALESTYNY.
Wl©deó, 1. stycznia. 

(P A T .) B. K. podaje za New  Rotterd. Gourrant, 
że rząd angielski zamianuje gubernatorem Pale­
styny sir Herberta Samuely‘ego.

„ W  głęfbokiem przeświadczeniu że zastępstwo 
ludu —  Sejm polski —  jako w yraz i wykładnik 
w oli społeczeństwa polskiego odeprze po męsku 
zamach angielskiego polityka —  m y obywatele 
Milatyna Nowego i okolicznych włosek zebrani na 
wiecu Narodowego Związku Robotn czego w dniu 
21. grudnia 1919 r. —  uważamy uchwałę Rady 
Pięciu za  zamach na całość O jczyzny naszej j pro- 
w okacyę polskiego narodu. Ziemia Czerwieńska 
krwią naszych ojców  urzyżniona, na bogactwie i 
pracy obywateli polskich oparta rdzenno polska i 
w rękach polskich dziś pozostająca, sta-nowi w y ­
łączną własność Państwa Polskiego. Protestuje­
my przeto w  całej mocy, przeciwko koalicyi i źą- 
diarny by ziemia Czerwieńska w  całości do Pań­
stwa Polskiego wcieloną została. W  obronie jej 
padniemy jeden na drugim, jeżeli zajdzie tego po­
trzeba. W olny nasz Sejm jednak, niechaj hardo 
rzuci w tw arz dumnemu anglikowi iż bez ziemi 
Czerwieńskiej, Górnego Śląska, Warmii, Spiżu i 
O raw y nie istnieją żadne koniunktury handlowe 
m iędzy Polską a Anglią.**

 u—
Repertu-r Gal. B ura koncertowego M.^Tuerka*

Piątek 2. styczn a 1920 r-: J. K o r o l  e w i  e z. Wie*
czór pieśni na dochóJ w dów  i sierot po obrońcach Lwo* 
wa. Bilety do nabycia u Scyfartha. 19069 «

(g ) Noc Sylwestrowa przebiegła w e Lw ow ia  
niebywale wesoło. Zda się, że przedwojenny na­
strój opanował serca mieszkańców tak długo gnę­
bionego miasta. Teatry, scenki literackie i variete 
tętniły niemal do rana wzmożonem życem , za­
prawione™ tańcami a także specyalnie na ten dzień 
przygotowanemi produkeyami. Inne tempo zaba­
w y panowało w  lokalach restauracyjnych, przez 
których niekrępujące się godziną policyjną dfcna, 
buchała fala światła, gwaru i muzyki.^ W  Renai- 
ssansie urozmaicał w ieczór Sylwestrowy, koncert 
doskonałego zawsze Wassermanna, na którego 
program składał się W agner, Waldteufel, Moniu­
szko, Liszt itd. W yjątkow o ładna i jasna noc umo­
żliw  Lad krążącym po mieście hulakom odwiedza­
nie coraz to nowych lokali, a sanki dzw on iły bez­
ustannie po głównych arteryaoh. Jeszcze blady 
ranek zastał tu i ówdlzie wesołe gromady, bibo* 
szów zapominających zupełnie o smutnym zaka­
zie aftohoilowym, którego tej w yjątkowej nocy, 
pewni traktowania go tolerancko przez władze, 
nie przestrzegali zbytnd restauratorowie.

(g ) W  żałobie po starym roku niebo zesłało 
nam odwilż, która sprawia, że z  dachów kamienic 
padają krople w ody, jak łzy nieszczerych 'przyja­
ciółek na wiadomość o katastrofie małżeńskiej w  
cudzym domu. W raz z rokiem 1919 skończyło się 
kilkudniowe panowane mrozu i na pograniczu 
dwóch lat ciepły pcdmuoh wziął w  sw e panowa­
nie nasze miasto. Już wracający póżflo do domów 
z zabawy Sylwestrowej, mieli sposobność prze* 
konać się. iż buciki ich nasiąkają miłą od kilku din) 
niewidzialna wilgocią. Stan ten przez dzień w czo­
rajszy znacznie się jeszcze pogorszył, wskutek 
czego maimy o d w lż  w  całej pełni.

(g ) Urzędnicy państwowi nie otrzymali wczo­
raj poborów. Już trzeci miesiąc z rzędu urzędnicy 
państwowi w  naszem mieście spotykają się ze 
zgoła niemiłą niespodzianką opóźnienia poborów z 
przyczyn spowodowanych brakiem „drobnych**. 
Jak wiadomo w  miesiącach ubieegłyoh objawiało 
się to w ten sposób, iż Kasa pożyczkow a w e L w o ­
wie otrzym ała zamiast waluty austryackipj mar­
ki na w ypłaty funkcyonaryuszów państwowych. 
W  tym miesiącu preysteno wprawdzie monetę au- 
stryackę, ale w  banknotach po 10.000 koron. O- 
czyw iście wygląda to jak na ironię, gdyż we 
Lw ow ie  banknotów takich zmienić nie można, są 
to w ięc skarby, którymi można napawać oczy, ale 
których me sposób sfruktyfikoiwać. Jest to obu­
rzająca lekkomyślność ze strony władz, iż nawet 
na N ow y Rok nie postarały się ażeby ta szczegół-

I
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nie upośledzona dykastM ra p-aoowtifków nie po-
' ;v.ejowała w alczyć z  wzm ożonym  przez to rne- 
ucrstaikłeni.

„W ieczór Pieśni polskiej** dz ś, w piątek da 
r.óiti przeżyć artystyczną dhwiilę dzięki interpreta­
c j i  naszej, znakomitej ar*ys‘ ki Janiny W ayJow cj. 
Dochód przeznaczony dla tych, którzy zost. li sa­
mi —  dla w dów  i siei ot. —  Początek koncertu o 
todz. 8. Sala Tow arz. uzycznego.

Rozkład Jazdy pociągu lukfasowego „N . ‘ \Yr. 
Tagiblatf* donosi: Kursujący dotychczas między 
Wiedniem, Pary’żem a W arszawą 3 fa zy  tygo­
dniowo tak. zw . pociąg koalicyjny został z dniem 
t. s*yczn'a 1920 zamieniony a pociąg hm su sowy 
m iędzynarodowego towarz. wagonów  sypialnych 
i hędzie kursował również 3 razy w  rygod ńu. U- 
życie tego poćąigu w  Austryi kosztować będzie 
póitoralknotną cerę  p o c i l i  pośpiesznego I klasy, 
a- nadto wymacaną będzie optata za łóżko. W ę­
gla potrzebnego do tego pociągu dostarczy k orli­
cy a. Rozkład jazdy jest następujący: Paryż od­
jazd z dworca wschodniego 'poniedziałek. >łrdfi, 
ezwi:irtek o  god:'.7.25 w ieczorem , W iedeń przy­
jazd dw orzec północny środa, piątek, sobota 10-38 
t.rzedpohłdriem, odjazd 12.—  w  południe, W ar­
szawa przyjazd1 czwartek, sobota, niedziela. 9.20 
przedpołudniem. W  kie runku odwrotnym : W ar­
szawa odjazd powiedz'af tik, czwartek sobola 9.— 
wieczór, W iedeń przyjazd dw orze; pó'nocny w to ­
rek, piątek, niedziela 3.40 popołudniu, odjazd 6,42 
wieczór. P a ry ż  przyjazd dw orzec wschodri 
czwartek, niedziela, w torek 8 15.

(g ) Apel do komitetów’ opiekujących *hj żoł­
nierzem polskim. Kto miar sposobność, a takich 
niestety dużo wśród ras obecnie, odwiedzić kogoś 
z blizlkch w  w ojskow ym  szpitalu garnizonowym 
przy ii.  Łyczakowskiej, tego unimowołi opanowa­
ły  re&ełksye na temat c zy  tak liczne u „as i glośrre 
z  swoich awcyi humanitarnych kom itety naprawdę 
l  r  eją dopatrzeć czego brakuje, złożonym nie­
mocą naszym bohaterom. W e n ty  bowiem, że to­
warzystw a te z calem poświęceniom się zbierają 
tiiG»z na pomoc dPa naszego żołnierza, obawiamy 
się jednak, czy  żĘw&ze w  odpowludniej formie by­
wa ona udzielana. Choć być może także, ie  gra tu 
tylko rolę brak dostatecznej gotówki. W  wspom- 
nldhym szpitalu natknęliśmy się na smutne wa- 
; >nki, wśród jakich muszą przebyw ać pacyenci. , 
t 'to Po tyfudo, wdkiztck braku bielizny, przez ca­
le tygodnia rtkonwalcsceticyi leżą jeszcze na tej 
sarned pościeli, bez przewleczenia jej, żyw ień ' 
pirzytem potrawami urągającymi często pojęciom 
o dybcie pochorobowej. Panie komitetowe zasłu­
ży łyby sobie na ich szczerą w dz ęczneść, gdyby 
zechciałj’ zająć się poprawą tych warunków. Mo­
że mn'ej okazyw ać sentymentów na stpecyalna o- 
kazye gw iazdkow e ItfpJ a w ięcej dbałości dla bez­
względnych potrzeb hygieny.

(— ) Akrobatr 14-letm Ferdynand Tir.z, który 
podczas przedstawienia w  Colossenim, dnia 23. 

z, m. —  o  czem wspominaliśmy —  doznał uszko- 
dzenfci, opuścił wczoraj szo/al lako uleczony.

( — ) Popieczenia. Adela Eisenb.rg, licząca 26 
lat, u p a d la  w czoraj na żelazny piec i popiekła do­
tkliw ie prawą rękę. P h rw s z r j pom ocy udzieliło 
te j Pogotow ie ratunkowe,

(— ) W  poszukiwaniu za futrem. W  sklepie 
Sary Oorne, przy pl. Kr-kowsidn. 1. 28. P0'9ą? 
wczoraj Izak Graf swe futro , które skradziono 
wraz z inremi rzeczami w nocy 26 z. m. i r. w  
Raw ie Ruskiej. (Narazić futro zdeponować w  
policji.

Kategorya tych milionerów oobejmuje obywa­
teli, Ltórych dochody roczne przekraczają ty fre  
5C.OOO dolarów.

Od początku wojny 
cyfra m^otierów Sranów zjednoczonych wzrosła

o 12.000
Oto reznltift wojny św iatowej: zw ycięży ła  w ie l­
ka fitumsiera międzynarodowa, a dla niej mikony 
ludzi kładło się pokotem i przelewało swą krew.

Tryumfy i klęski napowie rzrsych lotów.
nad p aszczystąNowy relundowy lot przez Saharę.

pustynią. -
— Lotnik jjuyidn in  pierwszy nja przelecieć 
Now e ofiary awljjtyki amerykańsk ej.

Paryż, w  gfudn!u.

P o  wielkim Tocie z Europy do Australii, przy­
chodzi do skutku nowy rekordowy' lot aeroplano- 
w y  pilotów francuskich. Tym  razem jeden z naj­
lepszych lotu ków francuskich, Yuillemln, przed- 
3'ęb'erżS lot przez Saharę, Z  Al.gcru pi'ot poleci 
ku Dakarowi. by powietrzną drogą przebyć ol- 
b rzym c  przestrzenie piasków Sahary, ku In-Sa- 
iah i Tombak fu.

Projekt ten opracowali już w p e r w  genera­
łowie francuscy Nive!le i Laperine. Obliczono z 
całą skrupu atnością przestrzeń e pustyni, obm y­
ślono sposoby zaopatrywania aparatu w  b en zy­
nę na tej ogromnej przestrzeni, tak, iż w m ej- 
seowościach takch, jak In-Salah Tombuktu. I1 a- 
mako utworzono składy, zawierające po 2.500 li­
trów benzyny i 250 kg. oiiwy.

Lot odbędzie się na aparacie Brcguet. Jest 
to najlepszy typ samolotu na długiej przestrzeń. 
Lotnik Vuiilemin i jego towarzysz por. Dagncanx 
już drogą powietrzną udali się z Paryża  do Al-

geru  i tu będą tylko oczekiwać aparatu, na któ­
rym  mają przed?.jęwz ąć swój wielki Pot.

V‘.’.-.ród tych tryumfów i sukcesów napoyfit 
frznej z u y ,  dzieje aeronantyki notują taż po­
w aż' ;  straty. Oto zginął świeżo lotnik amerykań­
ski A ’c o J e  Równocześnie niemal r-isnia francu- 
sk s donoszą o tajemniczym zniknięciu drugiego 
pilota amerykańskiego por. Read, który niedawno 
odbył wspaniały lot transatlantycki. Read wzniósł 
się na 'h j dropianie Ń. C. H. i przebył w  krótkim 
czasie przestrzeń dzielącą Z em ię  Nową od L iz­
bony.

Po powrocie ao Ameryki począł organizować 
na wielką skalę aw iatykę morską. Podczas lotu 
z Galvcston do M nble nad Missi.y'pt wszelka 
w e ś ć  o lotniku zaginęła. Mimo, że Read ima! 
w ylądow ać około południa, do drugiego dują ule 
nadeszła żadna w ieść o jego wylądowaniu. P rzy ­
puszczają, że dzielny pilot uległ katastrofie pod­
czas przelotu nad nurtami Missis pi.

Aresztowanie tony i syna Landru!
Sji.3acv.ny zwrot w sprawie fi ancuskiego Sinobrodego.

Paryż, w  grudniu. I po przedstawieniu należytych dokimteartów na

20.000 milionerów 
w Stanach Ziednocżonych,

Paryż, w  grudniu.
J'-k podaję „J-oitrnal“  kortspołwięnt „W est- 

minster Gazette“ % Now ego Jorku, publikuje sta- 
tysi*ykę urzędu poda tkowego Stanów Zjednoczo­
nych, z które' okazuje się, że Ameryka Stanów 
Zjednoczonych posiada obecnie

nio nutie], ufa więcej tylko 20.qoo mflloaerdw.
Ta cyfra  p cw ;ększa się st-4e 0 2.00CI nowych 

szczęśliwców rocznie

Cała Frar.cya z nlezwyklem  zaciekawieniem 
śledzi za przebiegiem 

śledztwa przeciwko nowoczesnemu Srm&.a< 
demu, p. Land/u, 

oskarżonemu o to, że pod .przyłbranomi nazwiska­
mi zaręczył się w  rozmaitych miastach Francyi z 
cir'unastoma kobietami, k*óre następnie zabija* 
celem zagarnięcia ich majątku.

Chytrj ’ i wykrętny zbrodniarz Landru zapie- 
•a :-.ię \\'szys1k'ch zi:(rzucanych mu zbiodni i po- 
•Jrnr, bardzo silnych poszlak Śledztwo 
dotąd nie mogło wykryć niezbitych dow odów , ' 

atóreby namacaln.e stw ierdziły winę Landru w  
tajetnniczem zr.ikc.uiu jego narzeczonych.

Ostatirio, jak donoszą pism., francuskie, śledz­
two w  tej sprawie w y k ry ło  szereg' nowych da­
nych na podstawie których

aresztowano panią Landrn, oraz jej syna, 
"których sędzi ■ śledczy oskarża o współudział w 
zbrodniach męża l syna^

Okazało się bowiem, że w krótce po zniknię­
ciu pairBulsson — jednej z „narzeczonych" Lan- 
jru. —  w  pe-wiym banku, w  którem p, B. składa­
ła swe oszczędności, 

zjawiła się jakaś pani w ton arzj stwłe męż- 
czyznv

‘mię p. Bu.sson, jrodjęła wszystkie pieniądze, zna kin 
jące się na jej konto. —  Zbadani świadkowie je­
dnogłośnie zezuali, i e  kobietą tą była pani L^ndru. 
(którą skonfronmwsrio ze świadkami), okstp&ttj^a 
zaś podpisów w  papierach banku wykazi-la, że 
podpis ten jest z obł.my charakterem pk ma, iden­
tycznie podobnym do charakteru pisma pan) Lam- 
dru.

Przeprowadzono rewlzyę w  mieszkaniu pani 
Laniru i znaleziono bieliznę, kosztowności łtd.

z dziesięcioma różnymi łmcyałami —  lnicy a ły 
dziesię-cut ,narzeczonych" patta Laudni,

Z innej znów strony okazało się, że 
syn p. Latidru, 

po każdorazowem zniknięciu ^ r z e c z o n e j"  ojca, 
z j wiał się u znajomych ł krewnych zaginionej i 
zawiadamiał — jak twierdzi, z polecenia ojeta — 
że pa&ii ta, a ta, zasyła ukłony i .prosi o zakomuni­
kowanie, że w yjeżdża  w  podróż.

Stawieni przed sędziego śledczego ptahi Lan- 
dru i Jej sy n, biorąc przykład z taktyki ojca, 

oświadczyn, że o nlczem nie wiedza i że &? 
zupełni,’ niewttmL 

Lecz sędzia był innego zdania i rozkazał ich 
.taiychmiast aresztować.

WIEDEŃSKIE KURSA W  W O LN YM  OBROCIE.
Wiedęń, 1. stycznia.

(P A T .) Kursa w  wolnym obrocie z 31 gru­
dnia 1919. Zagrzeb 165— 175. Budapeszt noty a 
10.000 K 115— 125. Bndaueszt noty a 1.000 K 
117— 127. Kraków 126^0-136.50. Pntra 283-293. 
Czechosłowa drie noty koronowe mniejsze 280—  
295. Jugosłowiańskie noty koronowe irm ejsze 
150— 170. londyn. Srebro w  sztaibach 76*/« za 
uncyę. złoto i0A»5 za uncyę.

W ZR O ST  OBROTU BANKU AUSTRO-W ĘG, 
Warszawa, l. stycznia.

(P A T .) W  trzecim tygodniu grudn!a z. r. w zrósł 0 7  1/2, 
obrót banku austro-węgierskiego o 1.074.6 millo-' 
nów koron, t  j. na 53.109.41 milionów.

OIELDA SZW AJCARSK\.
Zurych, 1 stycznia.

(P A T . )  Giełda z 31. grudnia 1919. Berlir 
11.50 (11.40). W edeń  3.20 (3.25). Praga 9.40 (9.40) 
Holandya 219.25 (210.— ). N ow y  Joik 557.—
(5d5.— ). Londyn 21.25 (2123). P a ryż  5 2 .-  (5 2 .- ). 
Buenos A jr«s  239.—  (240.— ) Mediolan 4 2 .-  
(41.90). B-uksela 53.50 (53.50). Kopenhaga 110.25 
(110.25). Sztokholm 119,25 (120.— ). Chrystiania 
116.— (116.— ). M adryt 106.75 (106.20). Korony 
austryackie 3-50 (3^0). Korony nlestemplow-a- 
ne — (— .— >

CENY MIEDZI PODSKOCZYŁY.
Londyn, 1. stycznia 

(PAT .) Ceny miedzi podskoczyły z 104 3/8 na 
111 5/8. Ceny cymat z 324 3/8 na 337 3/8, cenj’ o- 
fow fa z 44 na 45 3/8. a ceny cynku z 51 1/4 ua
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Ś w i a d e c t w a  t o ż s a m o ś c i  (1019  n i  ) Igra. 1ASQEM LwJiUjIstir’!! 3]
} 7a wiersz ronparcill. * K (l v1k). Dro- 
| breogłoB r cc! wyrazu 30 h (3 '1 f.) tłust. 
ł druk. 60h. (60f.) .Nadesłane" lub ,Nc-

OGŁOSZENIA Komunikaty1. a n r n i « n  vierss i m  
J K (5 Mk). — Do o z łu su i u-nii iz- 
cz se łią -m iącyn  w  n-r-nsr ir;h ś .v!ąt i is .

j krologiu* za wiersz nonp. 3 K (3 Mk) | La or-Ioszenia nadane w  redakcvi p zamkniącu adminls^ii v' «?• 1 sabotnichi n i j l t is ł i .  d .o ł ic i  łią i )  >rs.

i
T O W A S Z Y S T W ®  H r t S A im O - O S A D N E C Z E  S f iu r a m ’1b m ^ i u I S I

Upoważnione reskryptem głównego urzędu ziemskiego w Warszawie z d. i listopsda 19i9 r. L. 9133, 
na podstawie rozporządzeni \ Rady Ministrów z d. 1 wiześnia 1919 (Dz. ust. Nr. 73/1919 poz. 428) obejmuje 
organizacyę o b r o t u  z ie m ią  w  r a m a c h  i z tendencyą ustawy agrarnej z d. 10 1 pca 1919 r., w którym 
to celu podejmuje wszelkie prace pośredniczące m’ędzy właścicielami większych obszarów ziemskich, mających 
zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za w y K o n a s i ie  K śór.ycH  o b e j -  
m u j j  p o r ę k ę ,  p rz y c z e m  z a z n a c z a  s ię , i e  t r a n s a K c y e  w y k o n y w a n e  p r z e z  T o w a r z y ­
s t w o  n ie  w y m a g a ją  o s o b n e g o  z e z w o le n ia  R z ą d u .

Towaizystwo rozpoczęło swą czynność we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 21, I. p.

i i U. RYDZEWSKI E  ZGUBIONO — ZN A liZIO N J
b. lekarz Warszawskiego szpitala św. Łazarza,

>!■.orbity s k c rn e ,  « i (  . lecy^zne i m oczo-p ffs lowe,
ul. Sapiehy I. o l ,  o il g od z in y  3 do 5. t89j!J

P&rADY IPRAC5

M m nti SCHAFFEM
USYItZYK! DCLNJ

nnkii KONCYPJHM7A
.■* znaioinioncgp z praktyki) prowincy-jn.dną, kióry zechce 

podać warun i. 1910*2

K orek to r  lub Lorektorka do praey w  nocy po.sztiki- 
wani. Najchętniej z  zawodu nauc/.ycieiskiego. Piekar­
ska 17, parter. -i20i

n P o u m r 9
PO LSK I ZW IĄ Z E K  H AND l-O W Y dla importu 
i eksportu, spółsa z ogranicz. poręką we Lwowie, 

plac Maryacki 5, U. piętro 
poszuku je  do natychmiastowego wstąpienia na 

wielce korzystnych warunkach

i gub iono książkę rachunkową 
Belle-Vue do poinnika Seb ie-k iegi. Łaskawy znalazca 
raczy odnieść zgubą do kina Behe-Vue ea wynagro­
dzeniem. 3223

ROZMfllTS

Karnaw ał 1929! B uzki crjpe ce  thiue 
długie i kimonowe od 

K 475. Bluzki markiz to we krótkie K  9 i, długie tylko 
K 170. Biur: i ifan*'ow e i wełniane K170. Su ienki mar- 
kizetowe K  53J, halowe K.7.S5. Pończochy fil d’ecosse K 60, 
nictane K. 35. Szfafroki m n »l'".ve  K 393 wełniane K675

U L M t ó 3245

Urzędnicy, nauczyciele i przemysłowcy! Ubezpiecze­
niu rodziny od ooopera w nics/.cześciu i za*
pewniona starość. Napis jicie je.sx:/.e d)M we własnym 
inicM‘us;c clo Aiinrmstracyi pvdi 7. { ' b c y. p i cc /e nie*- 5257

OD ROKU 1830 ISTN *JAIY
n a p o c i hejbaty  i kawt

m nrnm  risdla
WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO 3.

P O L  SCH «9J9!

Uf NhiPRZEOMEJSJYBH UftfUlHftCH.

ii ii

M O I  K A W A . H E R B A T A , C l iK IE R ! T H !
EUstrakT kawowy „SANTOS" w  3 gatun’ azh.

Łyżeczka ekstr-ku. na m»Ic.r.ke gorącej wody lub mleka, 
deje szklankę cslccizouej, natur, aromat, kawy. 

j Pastylka ,H  r.R B AC  Y  TIJ “  w zupełn. zastępuje szklanką 
w yboru ", •. słodzonej herbaty z cy.ryną 

I Proszek „H E R iJAC  t T “ we flakon! ach zas t herbatę 
j 7. arakiem lub sokiem malinowym. Żądać w szędzie !
! Gener. Przedstawicielstwo nu ca‘ ą Pols ą , .K O T ‘V IC A *, 

Yarszaw a, M arsza łkow ska  63. telefon 244 -16. 18942 
i SMM —NE! P O Ż Y W  i  ..!

fachowca, możliwie z działu  spożyw eren  ■ -  ^  _
Zgłoszenia z ofertami do Sekretaryatu. 19076j ffH|31 rHwtfM a T ll̂T ]l)
mm a  mm ■[> (. ą _  M  L — _  a  j wszędiie do nabycia. —  Wyłączne zastęo=t'vo
sC O  L P O B T E  K O  W ' Biuro (Menni-ów I ogfoszefi H. BUCHSTABA,
m  r m o m a i  ga»  - v :» k . ,«  Ł*t e  ,L L,«1“ "  “ • 3212

natyi hmiasf.
Zgłoszenia do Administracji .Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4.

KUPNO, SPRZEDAŻ, *AMIANA 9
E ófb lic ik l białe, płócienne, nr. 39, nowe —  sprzedam- 

Wincentego Pola 1, I. p., na lewo. 3278

S vb o  s (peleryna) okazyjnie do nabyciu. —  Zgłoszenia 
do Administracyi .G azety Porannej* pod : „Sobole1*.

3263

MIESZKANIA, ŁOKAI.2, SiCLHP#I
l.Okai suterenowy w  śr dmieśdu, nadający s ą  na fa* 

bryką, o spoko' yra ruchu, jest natychmiast do wyna" 
iącia. Właściciel przystąpi jako spólnik do nrzedsią* 
idorstwa Bliższa wiadom ść w  oiurze inż. Cz czkesa. 
Janowska 26, między 2—3 popoł. 3269

Potrzebu ję  w  śródmieściu mieszkania z 3—5 pokoi i ku­
chni z komfortem, przynajmniej z  elektryką. Pośredni­
ctwo d-ibrze wynagrodzą. Dr. Feder, Sv kutuska 1. 19, 
ffi. piętro. 3239

P I E N I Ą D Z
WYDANY NA REKLAMĄ

w ta. ipm i i tan
i

Gramofony i płyty
po l eea

N A T A N  S £ £ L
LEGIONÓW 43. 2160

o d n o w ić  p r a o d p ła t ę !

E K L A H A
liii billi i

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

Przez W ys ką Rade Szkolną krajową koi cesyonoy. snam\ 91011 H it 99 RAlZIffl r ó ż n y c h  
systsmów

w  W pisy  codziennie. 3>ip
Pierwszorz. Zakład p r z e p is y w u n iT  i p o w ie la n ia  p is m  z a p o m o c ą  m a s z y r  

KUPUJĘ MASZYNY DO PiSANIA PO NAJWYŻSZYCH CENACH.

HENRYK MELLER, plac SMOl .9 1.1,
Kaktaden JSpdlkj akcyhie) w^jawnicter*,
Druktem ScOCil r̂uksw shi-sł , Praw*4 td 4

^  Redaktor a**wzabry Or. ROGER UATTAG4 U.
I W O M W iiwtin »7 »a t»K * | r«diktar «d»»wł«łsł8liir JER2Y K^flAłLUU,


